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K o r z y ś c i  z  i n t e g r a c j i  
systemów energetycznych

11 aport z bloku X

Kłopoty oie tylko zimowe

pierwszy popłynęła epergia 
kV na trasie o długości

20 stycznia br. o gadz. 16.15 po raz 
elektryczna nowo zbudowaną linią 750 
842 km między miastem Zachodnia Ukraińska a węgierskim miastem 
Albertirsa (50 km od Budapesztu). T rzy  linie po 4 miedziane pręty 
każda, o łącznym przekroju 1600 mm kwadratowych zawieszone na 
stalowych konstrukcjach masztów o wysokości 38 m. przeszły m. in. 
nad górskim pasmem Karpat na długości 120 km. Budowniczowie 
musieli pokonać niezwyczajne trudności. Setki wysokiej klasy spe­
cjalistów pracowało, by uczynić niezawodną tę pierwszą w  Europie 
tak „mocną” linię przesyłową. Pewne wyobrażenie o stopniu trud­
ności może dać wiadomość, że ok. 20 proc. wszystkich prac związa­
nych było z zainstalowaniem najnowocześniejszych systemów stero­
wania i zabezpieczenia tej linii.

PO ŁĄC ZO N Y SYSTEM  ENER­
G ETYCZNY KRAJÓ W  RWPG, 
ZW AN Y PO PU LA R N IE  „PO- 
K O j” , W ZB O G AC IŁ  SIĘ O NO­
WY, N IE ZW YK LE  ISTO TN Y  
ELEMENT. DLACZEGO JED­
NAK  OBCHODZI TO  T A K  2 Y - 
W o NAS —  PO LAK Ó W , CHOC 
PRZECIEŻ L IN IĘ  W YTYC ZO N O
p o z a  g r a n i c a m i  n a s z e g o  
Kr a j u ?!

Oitóż (przez granicę polsk'o~ra- 
diieciką ipriebicgąją drwić linie 
wysidkiego napięcia; na północy

między Białyims tekiem i m iejsco­
wością rw Białoruskiej SRR — 
na napięcie (220 kV, fctóra pozwa­
la zasilić medoiniwestówany 
jeszcze energetycznie regon 
Białegostoku energią z Białorusi, 
bowiem linia przesyłowa między 
Ostrołęką i  Białytmstokieta nie 
została jeszcze, zbudowana, a l i­
nia m iędzy Warszawą i  Ostrołę­
ką pracuje ledw ie od niewielu 
lat. Drugie połączenie istnieje 
między Zam ościem  a Dobrotwo-
r e m  n a  U k r a d n ie ,  't a k ie -  l i n i ą

220 ikV i  itu nalsltępuje wymiana 
energii, czyli praca w  tzw. sy­
stemie równoległym. W  sumie, 
a jak  wiadomo Boiska połączona 
jesit liniami energetycznymi także 
z NRD i  CSRS, wym iana energii 
elektrycznej (bilansuje się na ze­
ro, czyli ty le samo sprzedajemy 
co kupujemy, aile korzyści z pra­
cy w  połączonym systemie (poz­
walają nam łagodzić niedobory 
mocy w  porannych i  wieczornych 
szczytach zapotrzebowania.

Teraz po włączeniu lin ii 750 kV,, 
z Ukrainy na W ęgry, dzięki cze­
mu Węgierska Republika Ludo­
wa będzie! importowała aż 
700 M W  (NRD  .okrężną drogą —• 
220 MW,, CSRS —  250 M W ) — 
Polska, fctóra uczestniczyła w  
kosztach budowy tej lin ii w  ok. 
10 proc. na mdcy międzynarodo­
wych umów, będzie m iała za­
gwarantowane dosltawy w  sumie 
ok. 250 M W , w  ciągu 6 godzin 
na dobę, w  szczycie zapotrzebo­
wania 113 M W , S tw przypadku 
(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR , 2 -ej)

Czekamy na mieszkania

Trudny rok miniony -  trudny rok obecny
W  roku 1978 przekazano użytkownikom w  kraju  305 tys. 

Mieszkań, tj. o 12 proc. więcej niż w  poprzednim. Przyjęty  
^  bieżącej pięciolatce program  zakłada oddanie 1557 tys. 
Mieszkań, a więc w  br. trzeba wybudować ich 341 tys. N ie ­
łatwe to zadanie dla wyspecjalizowanej „mieszkaniówki”, 
tym bardziej realizacja siłami załóg budujących obiekty 
Przemysłowe.

, Trudny był rok ubiegły dla 
budowy 52 w  Kozienicach, gdzie 
WRBELiP „Beton-Stal”  rozpo- 
c*ął wznoszenie osiedla miaszka- 
bio.wego. Wspólnie ze Stanisła­
wem Szymańskim —  kierowni- 

tej budowy ddkonaliśmy 
Podsumowania realizowanych 
brzez niego inwestycji, pytaliśmy 
?. Plany i zamierzenia na rok 
bieżący oraiz o trudności jakie 
"tystęipują i jakie są sposoby za­
pobiegania im.

Zadania ubiegłego reku w  za­
le s ie  budownictwa mieszkanio­

wego przedsiębiorstwo wykonało 
z wielkim  trudem. Złożyło się 
na to szereg przyczyn: m. in. 
braki w  dostawach .prefabryka­
tów budowlanych różnego asor­
tymentu, opieszałe przekazywa­
nie placów pod kolejne budynki.

Wykonanie budynku nr 5 u- 
możliwda oddanie 60 mieszkań. 
Chociaż w  czasie realizacji obiek­
tu natrafiono na kłopoty z przy­
łączeniem instalacji gazowej, w o­
dociągowej i kanalizacyjnej, cze­
go bezpośrednią przyczyną był 
zmarznięty grunt we wczesnych

zimowych miesiącach, po wyko­
naniu robót przez R PR I, K B K  
oraz zakłady gazownicze i wodo­
ciągowo-kanalizacyjne, zasiedle­
nie blokiu będzie możliwe.

K iedy pod koniec 11978 r. za­
kończono wreszcie mołnltaż blo­
ku nr 4, co wcześniej było nie­
możliwe (znowu znane nam 
przyczyny) z powodu Ibrafcu pre­
fabrykatów, z  chwilą wykonania 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3-ej)

Pagei —  to sucha mieszanka 
betonowa. Główny kłopot na bu­
dow ie bloku X  (to jego  brak. 
„ENERG O M O NTAŻ” dotrzymał 
terminów montażu pomp, nie 
może jednak ich obudować ru­
rami. Właśnie brak pagelu na 
podlewkę to uniemożliwia. „B E ­
TO N -S TA L ” .czyni intensywne 
starania w  celu uzyskania tego 
materiału. Pagelu brak jednak 
w  krajiu. Produkcja rodzimego 
zastępczego „śląska” rusza do­
piero w  marcu.

Trudności transportowe powo­
dują dużą absencję. W  związku 
z niepunkltualnoścdą kursowania 
autobusów jest w ie le  spóźnień.

Mróz sparaliżował prace przy 
gospodarce podziemnej. Zamar­
zła jedyna studnia odpływowa. 
Uniem ożliw iło to Odwodnienie, a 
co się z tym  łączy —  zakończe­
nie przepompowni.

Opóźniają się dostawy kon­
strukcji stalowych na podesty 
okołciburbmowe. Wykonane belki 
leżą pod śniegiem w  Zakładzie 
Produkcji Pomocniczej „Energo­
montażu” i  odszukanie ich nie 
jest Wcale proste.

„ENERG O M O NTAŻ” uzyskał 
fronty robót przy wentylatorze 
spalin i na młynach. Z tych

ostatnich „B E TO N -STA L” prze­
kazał dwa fundamenty, cztery są 
przygotowywane do przekazania.

W  dalszym ciągu 'odczuwa się 
brak elektronarzędzi, zwłaszcza 
pilarek do blach i  pistoletów 
„H iiti” . Te, które m iał w  dyspo­
zycji „Beton-Stal” wym agają w y 
miany lu f i  pierścieni.

Brak kołków dio wstrzeliwania 
hamuje także roboty prZy oświet­
leniu prowadzone przez „ELEK- 
TROBUDOW Ę” . Przedsiębior­
stwo wykonało wszystkie pod­
stawowe rozdzielnie.

W  „Elektrobudawie” zgroma­
dzono już 40 km  kabli ste­
rowniczych. A le  tu też wystę­
pują kłopoty m ateriałowe —  po 
dwa kilom etry nietypowego prze­
wodu trzeba było  wysyłać samo­
chód aż pold Szczecin.

Sądzę —  m ów i kierownik 
„Elektr,obudowy” inż. Stasiak, że 
mimo trudności uda się odrobić 
chwilowe opóźnienia. Ludzie są 
bogatsi o doświadczenia bloku 
IX .

—  Korzystne warunki stwarza 
też inicjatywa „Energomontażu”. 
Szybciej otrzymamy front robót. 
Będzie można pracować rytmicz­
nie, ale spokojnie.

( 1)

Zanim zdarzy 
\ą wypadekO

W  katłoiwni bloku IX  nie na 
wszystkich poziomach widocz­
ność jest dobra. Py ł i patra robią 
swoje. Tego pechowego dnia na 
poziomie 125 m ktoś w yciął ba­
rierkę biegnącą wokół podajnika 
węgla. Rezultat: upadek człow ie­
ka do podajnika z wysokości k il— 
kUna&tu motr6w. (Długie dni w
szpitalu. A  mogło się skończyć 
bardziej tragicznie.

Nieszczęśliwy zbieg okoliczno­
ści? —  z  pewnością. Istnieją 
jednak przesłanki, że owe „zb ie­
gi 'Okoliczności” mogą stać się — 
odpukać —■ regiułą.

Wycinanie barierek i otworów 
w  wypraskach i  pozostawianie 
tych miejsc niezabezpieczonych 
to praktyka montażystów blo­
ku X.

Na poziomie 10 m (tył kotła) 
straszy otwór o  wymiarach 
25 X 100 c,m, iwycięty w  wypras- 
kaich.

Na poziomie 18 m wycięto —  
z okazji montowania rurociągów 
bariery przy luku 3 X 2  m. Tu 
też w  oSi „E”  na linę od pra­
cującej wciągarki założono rurę.

Z i m a  n i e  t i s t ę p o f e

Lina trze o nią. Jak długo w y ­
trzyma?

Poważnie uszkodzona jest lina 
przy wciągarce elektrycznej na 
poziomie 47 m.

Otwory w  stropie spotykamy 
na poziomie 47 i 62 m. Mimo 
alarm ów  ze strony służby blip 
generalnego wykonawstwa za­
grożenia usuwane są z opóźnie­
niem. Nie przez wszystkich jest 
przestrzegane pierwsze z tego­
rocznych zarządzeń dyrektora 
Generalnego Wykonawstwa w  
sprawie dalszej poprawy tech­
nicznego bezpieczeństwa pracy.

Wypada ,odnotować, że pozo­
stałe luki dookoła kotła bloku X  
zastały obarierowane i  wyposa­
żone w  bortnice. Na fen cel pra­
cownicy „Beton-Stalu” nie szczę­
dzili własnego wysiłku i ma­
teriałów. Od tego czy stan ten 
zostanie utrzymany zależy bez­
pieczeństwo pracy na 'budowie. 
Trzeba aby pracownicy „Energo­
montażu” pamiętali o tym  na 
codaień. Tym  bardziej, że w  
ubr. nastąpił 100-procentowy 
(DOKOŃCZENIE NA  STR. 2-ej)
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Efektywność gospodarowania. Za tym hasłem kryją się 
głębokie w  treść postanowienia. Nierozerwalnie z nimi wiąże 
się potrzeba większej wydajności pracy. Założenia społecz­
no-gospodarczego rozwoju kraju  w  roku 1979 określają ko­
nieczność uzyskania wzrostu wydajności pracy w  przemyśle 
o 5,3 proc., w  budownictwie o 3,4 proc.

A by  sprawnie osiągać efekty niezbędne jest rozważne 
działanie w ielu służb, a szczególną rolę odgrywa praw idło­
wa współpraca produkującego dla budownictwa przemysłu 
różnych gałęzi z jednostkami realizującemi ważne dla kraju  
inwestycje. W  samym budownictwie przemysłowym załogi 
starają się również uczynić wszystko, aby zadania realizo­
wano nie tylko w  jak najkrótszym czasie ale i przy jak  
najmniejszym nakładzie środków i pracy.

y^Spy na drogach trudno jest pokonać nawet ciężkim sprzętem. 
° C2yszczaniu dróg w  rejonie Kozienic czynnie pomagają przed­

siębiorstwa budujące elektrownię.

Tym sprawom będzie poświę­
cony zainicjowany przez nas sta­
ły cykl M ĄDRY PO LAK  PRZED  
SZKODĄ, w  którym prezento­
wać będziemy przykłady dobrej 
pracy, doświadczenia zdobyte 
przy budowie bloku IX, które 
wykorzystywane są aktualnie, 
nowatorskie rozwiązania wielkie­
go kalibru, ale także i takie, 
które usprawniają pracę najm­
niejszej komórki załogi budow­
lanej jaką jest brygada.

Do dyskusji zaprosiliśmy dziś 
pracowników „Energomontażu- 
-Północ”. Podzielą się z nami 
swoimi problemami, wspólnie 
zastanowią się jak wykorzystać

zdobyte w  wielkim trudzie do­
świadczenia, jak uniknąć raz po­
pełnionych błędów.

RED.: Technologia montażu
stosowana przez wasze przedsię­
biorstwo wymaga ścisłego prze­
strzegania wcześniej założonego 
harmonogramu. Aktualnie wystę­
pujące zachwiania w  dostawach 
powodują, żc istnieje obawa nie­
kompletnego montowania węz­
łów.

INŻ. JERZY PIOTROWSKI: —  
Bazując na doświadczeniach zdo­
bytych przy budowie poprzednie­
go bloku 500 M W  stwierdzić 
trzeba, że najważniejsza była ja ­
kość montowanych węzłów. Nie­

prawdziwy jest zarzut, że waż­
ne były tony. Przecież wygodniej 
jest montować urządzenia kom­
pleksowo. Zaczynanie wielu za­
dań równocześnie powoduje w y­
dłużenie czasu montażu i w  
znacznym stopniu utrudnia pra­
cę grupom rozruchowym. Bo 
przecież, jak sami mówią, jeśli 
dla nas urządzenie zmontowane 
jest w  95 proc. to oni montaż 
oceniają na 10 proc. i wtedy 
rozruch jest utrudniony. Aby 
uniknąć późniejszych kłopotów 
inwestor powinien zwiększyć 
starania o jak najszybsze dosta­
wy.

INŻ. M AR IAN  BOSOWSKI: —  
W  ub. miesiącu, kiedy przymie­
rzaliśmy się do podjęcia zobo­
wiązania, zakładaliśmy komplet­
ne dostawy części ciśnieniowej 
kotła. Mieliśmy je otrzymać do 
końca ub. roku. Podobnie z Ra­
domska dostawy miały dotrzeć 
z końcem stycznia. Dziś mamy 
23 stycznia i dostaw tych w  dal­
szym ciągu brak. To co już ma­
my szacuję na 25 proc. Pozostało 
nam zaledwie 4 miesiące do ter­
minu zobowiązania.

Sytuacja, która zaistniała nie 
załamuje nas. Stać nas na bar­
dzo dużo i jeśli dostawy będą, 
tempo prac wzrośnie. Jednak w  
(DOKOŃCZENIE NA STR. S-ej)
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Czesław Bartnicki

największy skarb...

—  Zanim spróbowałem sił w  
przedsiębiorstwie „Energomon­
taż-Północ” rozważyłem wszyst­
kie za i przeciw wędrownego 
zawodu. N ie jest ito stały za­
k ład—  wyliczałam  sobie —  gdzie 
zdarza się praca monotonna, du­
żo jeździsz po kraju, w  drodze 
mijasz tylu  nieznajomych ludzi 
i zanim spostrzeżesz stają ci się 
bliscy... Ostrołęka, Puławy, Huta 
Katowice, Kozienice, różne ho­
tele, raz lepsze, raz gorsze.

—• Już osiem lat pracuję w 
budownictwie przemysłowym i

spełniło się to czego oczekiwa­
łem. A  przecież będą jeszcze 
inne budowy, w  najbliższym cza­
sie pewnie Bełchatów. K iedy 
skończy się robota w  Kozieni­
cach zabiorę rodzinę i znowu w  
Polskę.

Jestem niezadowolony —  mówi 
CZESŁAW  BARTNICKI —  kie­
dy nie wykonam zaplanowanej 
na dzień roboty. Zawsze dokład­
nie się przygotowuję. Czytam 
dokumentację, porównuję z sy­
tuacją w  terenie a potem uzgad­
niam przebieg robót z kolegami. 
Trzeba tego przestrzegać, by 
uniknąć niepotrzebnych popra­
wek, ponieważ dokumentacja 
posiada w iele niedoskonałości. 
W te j chw ili montujemy ruro­
ciągi oleju turbinowego. Podobne 
zadanie wykonywałem  w  bloku 
IX , mam doświadczenie, ale nie 
zawsze montaż przebiega iden­
tycznie, ponieważ są uproszcze­
nia.

W  naszej brygadzie jest wielu 
ludzi, na których można się w zo­
rować, po cichu .podpatrywać ja ­
kim i metodami pracują inni. 
Może są lepsze sposoby na roz­
w iązywanie problemów techno­
logicznych.

Są rzeczy, które zdobywa się 
tylko dla siebie. Moim najw ięk­
szym osiągnięciem jest to, że 
nauczyłem się solidnej roboty, 
a tego nikt nie odbierze.

(s)

J a n  K u k la

Miałem dobrych nauczycieli
Jego kierownik nie zastana­

w iał się długo nad wyborem 
kandydatury przodującego pra-« 
cownika odcinka KR-I.

—  JAN KUKLO to dobry bry­
gadzista i fachowiec rzetelny. 
N ie mam ido niego żadnych za­
strzeżeń. Takich jak  on stawiał­
bym w  szeregu najlepszych pra­
cowników naszego przedsiębior­
stwa —  powiedział.

Brygadzistę Jana Kuklo od­
nalazłem w  labiryncie piwnicz­
nych korytarzy bloku X, gdzie 
ze swoimi kdlegami wykonywał 
przeciwotgniowe przegrody kana­
łów  elektrycznych. Zadanie to 
wykonuje z dużą odpowiedzial­
nością, ponieważ tylko iwysoka 
jakość robót gwarantuj e bez­
pieczne funkcjonowanie podziem­
nej instalacji elektrycznej. Od­
powiedzialność zawodowa jest 
podstawową dewizą tego bryga­
dzisty.

przekazać wszystkie najlepsze 
strony trudnego murarskiego za­
wodu. Mistrz Jana Kuklo powta­
rza zawsze: „...chciałbym, kiedy 
już odejdę na emeryturę, abyś­
cie moją wiedzę potrafili prze­
kazać innym. Bądźcie .takimi fa ­
chowcami jak  ja ” .

—  Zawód, który wykonuję — 
mówi Jan Kuklo —  jest trudny. 
Niezbędna jest w iedza teoretycz­
na i dużo praktyki. A  jeśli uzu­
pełnić to dobrą organizacją pra­
cy i w łaściwym zabezpieczeniem 
w  urządzenia wspomagające 
człowieka, efekty są pokaźne. 
Zwiększa się w tedy jakość i tak 
potrzebna wydajność.

Ponieważ lubię pracować szyb­
ko, kolegom pracującym w  mo­
je j brygadzie staram się warun­
ki te  zapewnić. N ie na każdy 
odcinek budowy można wejść z 
urządzeniami uprzemysławiają-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1-ej) 
dniu dzisiejszym z powodu bra­
ku dostaw z Radomska wstrzy­
mano prace.

INZ. TADEUSZ SZUM IG AJ:—  
Kierownictwo budowy wystoso­
wało wspólnie z POP listy do 
wszystkich przedsiębiorstw, któ­
re wykonują dla nas podzespoły, 
o jak najpilniejsze dostawy. W ia­
domo przecież, żc realizacja na­
szego zobowiązania powiedzie się 
jedynie przy aktywnym poparciu 
tych załóg. Zdajemy sobie spra­
wę, że mają kłopoty z wykona­
niem podzespołów w  związku z 
niedoborem energii elektrycznej. 
Mimo to przyśpieszenie dostaw 
jest nakazem chwili. Będziemy 
ponownie zwracać się do wszyst­
kich zakładów współpracujących 
z nami o jak największą pomoc.

RED.: Jest sprawą oczywistą, 
żc bogatsi jesteście w  doświad­
czenia ubiegłego roku i o wiele 
szybciej rozwiążecie skompliko­
wane problemy montażowe. Czy 
widzicie już teraz (poza dosta­
wami) drogę do zlikwidowania 
przyczyn hamujących rytmiczną 
pracę montażystów?

INZ. JERZY CHRUŚCIEL: —  
Jest sprawą oczywistą, żc przy­
stępując do montażu drugiego’ 
bloku o mocy 500 MW, jesteśmy
0 wiele bogatsi w doświadczenia 
montażowe. Wszyscy wiemy, że 
„pięćsetka” to blok prototypowy
1 podczas jej montażu zlecono 
trochę przeróbek, których w  ża­
den sposób nic można było 
uniknąć, gdyż na dobrą sprawę 
nikt nie mógł przewidzieć do­
kładnie, jak w praktyce będą 
pracowały układy. Te wszystkie 
mankamenty montażowe, które 
doskonale znamy, bo musieliśmy 
się jakoś z nimi uporać, pozwo­
liły udoskonalić nasze metody 
działania w X  bloku. Tak więc 
zlecając te same roboty, które 
były wykonywane w  bloku IX  
eliminujemy do minimum jakie­
kolwiek pomyłki, jeśli nawet nie 
znalazły odzwierciedlenia w 
uaktualnionej dokumentacji. 
Również roboty, które sprawiły 
nam najwięcej kłopotu w koń­
cówce pierwszej „pięćsetki”, sta­
ramy się, jeśli jest to możliwe 
i technologicznie uzasadnione, 
wykonywać w  pierwszej kolej­
ności. Sięgając pamięcią wstecz 
trzeba przyznać, że wiele proble­
mów,- (na tle aktualnych do­
świadczeń każdego z nas) wydaje 
się teraz sprawami tak oczywi­
stymi, iż człowiek zaczyna się 
dziwić dlaczego rok temu były 
z tym kłopoty. Niech się jednak 
nie wydaje nikomu, że teraz to 
my jesteśmy najmądrzejsi. Po­
ważną sprawą, która komplikuje 
prawidłowy i technologiczny 
montaż są niekompletne dostawy 
urządzeń jak również rurocią­
gów. Jeżeli chodzi o mój obiekt, 
to nie mam jeszcze pomp kon-

Wykorzystać
doświadczenie

densalu z dostawy radzieckiej 
oraz rurociągów upustowych do 
regeneracji niskoprężnej. Mam  
nadzieję, że gdy sytuacja trans­
portowa spowodowana atakami 
tegorocznej zimy poprawi się 
dostawy powoli zaczną spływać. 
Mamy już informacje, żc w/w 
urządzenia zostały już wysłane 
przez Związek Radziecki. Odbie­
gając natomiast od spraw, że 
tak powiem czysto produkcyj­
nych z przyjemnością stwier­
dzam, że praca na montażu blo­
ku 500 M W  dała nam, ludziom 
młodym, o stosunkowo jeszcze 
niewielkim stażu w budowni­
ctwie energetycznym, możliwość 
uporania się z bardzo odpowie­
dzialną i wymagającą zarazem 
dużej kultury technicznej pracą.

INZ. JERZY PIOTROWSKI: —  
W  czasie montażu bloku IX  
wprowadzono wiele zmian. Waż­
ną jest rzeczą by miały one od­
zwierciedlenie w  dokumentacji 
przygotowanej przez. Encrgopro- 
jckt. Nic można dopuścić, by w  
nowych łomach pojawiły się te 
same błędy co poprzednio.
INŻ. ANDRZEJ PODLASKI: —  

Znakomitą większość elementów 
kotła, konstrukcji oraz części dla 
maszynowni dostarcza się na 
montaż z placu inwestorskiego. 
Od sprawnego przebiegu dostaw 
uzależniona jest rytmiczność prac 
montażowych. Elementy na pla­
cu, dotyczy to zwłaszcza kon­
strukcji budynku głównego, 
składowane są w  sposób dość 
przypadkowy. Istnieją wykazy 
elementów dostarczonych na 
plac, niestety nie zawierają 
informacji gdzie je umieszczono. 
Propozycja moja dotyczy podzie­
lenia placu składowego na sek­
tory i wpisanie z chwilą dostar­
czenia elementów miejsca skła­

dowania do metryki. Ułatwi to 
w razie ewentualnych trudności 
odnalezienie niezbędnych ele­
mentów. Prowadzenie takich 
oznaczeń przyniesie duże oszczęd­
ności tak cennego na budowie 
czasu.

RED.: A  sprawy porządku na 
placu budowy i w bloku?

INŻ. M ARIAN  BOSOWSKI: —  
Trzeba definitywnie rozwiązać 
sprawę wywiezienia złomu z te­
renu budowy lub też złożenia go 
na przygotowanym do tego skła­
dowisku. W  chwili obecnej wszy­
stkie pojemniki na złom są wy­
pełnione. Na piątek musimy 
przygotować kilkanaście pustych 
skrzyń.

— oOo—
W  rozmowie, którą prowadzili" 

śmy w  czasie sondażu poprze­
dzającego naszą dyskusję, jeden 
z inżynierów stwierdził, że przę- 
cież blok IX  oddaliśmy w  termi­
nie, sprawuje się świetnie, szko­
dy żadnej nie było, skąd więc 
hasło do dyskusji.

Wydaje mi się jednak, że jest 
on odosobniony w  swoich poglO' 
tłach, a poza tym chyba wyP0' 
wiedział je niezbyt się zastana­
wiając nad sensem. Nie można 
bowiem zapominać żc blok IX  
był prototypem, że kłopoty jak*c 
występowały przy jego montażu 
w znacznej mierze związane by­
ły właśnie z tą prototypowoścsą 
i żc wreszcie można ich unik­
nąć —  unikając własnych błQ" 
dów wcześniej popełnionych. .

Naszych czytelników również 
zapraszamy do otwartej dyskusj 
pod hasłem: M ĄDRY PO LA K
PRZED SZKODĄ. Prosimy 0 
listy i telefony. .

■opracował: 'sl

Jan Kukło w  „Beton-Stalu” cymi proces naszej produkcji.
pracuje od 1968 r., a na budowie 
w  Kozienicach już trzy lała. M iał 
szczęście do dobrych nauczycieli. 
■Najpierw —  Jana Bełcika z 
„B ry gady Pracy Socjalistycznej ” , 
a obecnie mistrza Zygmunta 
Długołęckiego. Ludzie ci potrafili

W tedy ito, trzeba sięgać po do­
świadczenia starych mistrzów, 
dobrze więc wcześniej przejść 
dobrą szkołę murarskiej roboty. 
Miałem szczęście do dobrych 
nauczycieli.

(s>

Z a n !  
zdarzy się 

wypadek

„Po kó j" pełen energii...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-ej)
awarii w  naszych elektrowniach 
—  136 MW. Obliczono, że dzięki 
temu możemy zrezygnować z 
budowy jednej elektrowni szczy- 
towo-pompowej (podobnej do 
uruchamianej w  Porąbce-Zar). 
Nasz koszt zainstalowania jedne­
go z  tych megawatów jest n iż­
szy mniej w ięcej o jedną czwar­
tą od kosztu uruchomienia jed ­
nego megawata mocy w  nowej 
elektrowni zbudowanej w  kra­
ju.

A le  nie to stanowi korzyść 
największą. Dzięki tej lin ii sy­
stem energetyczny krajów 
RW PG  obejmie swym  zasięgiem 
tereny od Uralu aż po Labę. 
Pozwali to jeszcze lepiej w yko­
rzystywać taw. energetyczny 
efekt międzysystemowy, czyli 
zjawisko przesuwania się wraz 
ze wschodem i  zachodem słońca 
dobowych szczytów zapcatrzebo- 
walnia na energię, bowiem różni­

ca czasu m iędzy wschodnią i za­
chodnią granicą tego systemu 
wynosi teraz 6 godzin. Praca W 
w ielkim  połączonym systemie 
pozwala taikże na utrzymywanie 
mniejszych rezerw  mocy, które 
np. w  W ielk iej Brytanii sięgają 
40, a w  U SA  nawet 50 proc. za­
instalowanych mocy.

W  początku lat osiemdziesią­
tych ma być uruchomiona linia 
750 kV  z Chmielnickiej na Ukrai 
nie do Rzeszowa. W  Chmielni­
ckiej bowiem wspólnymi siłami 
państw R W PG  będzie budowana 
elektrownia atomowa, która w  
1984 roku da do sieci polskiej 
200 M W  i w  następnych latach 
coraz w ięcej, aż do 1000 M W  po 
zakończeniu budowy.

Rozbudowa bowiem i umacnia­
nie wspólnego systemu energe­
tycznego naszych państw daje 
odczuwalne dla Wszystkich ko­
rzyści jako rozwiązanie nowo­
czesne, ekonomiczne, sprawne.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-ej)
wzrost ilości wypadków w  sto­
sunku do roku 1977, a wzrost 
zatrudnienia w  tym  przedsiębior­
stwie n ie może być jedynym 
usprawiedliwieniem.

Mimo wzrostu zatrudnienia w  
„Beton-Stalu” ilość wypadków 
zmalała —  z 17 w  roku 1977 do 
13 —  w  t . 1978. Zmalała rów ­
nież ilość dni straconych z po­
wodu chorób będących następ­
stwem wypadków z 619 do 549. 
Zmniejszyła się też częstotliwość, 
ale wzrósł stopień ciężkości w y ­
padków.

Dane statystyczne zdają się 
wskazywać metody skutecznego 
działania. Za zaniedbania w  za­
kresie bhp w  r. 1977 udzielono 
26 upomnień w  roku ubiegłym 
15. Jednocześnie zastosowano 
system wyróżnień finansowych. 
Po raz pierwszy w  reku 1978 
otrzymało je  7 pracowników. 
Wzrosła też ilość przeszkolonych 
w  zakresie bhp I stopnia — 
216 do 323 osób.

Wnioski narzucają się same.

Czy zechcą z nich skorzystać 
kierownictwa wszystkich przed­
siębiorstw?

Jozet W aleriaga^zyk

Prawo do bezterminowej
g w a r a n c j i

nice” otrzymał odznakę „Zasłu­
żony dla K ielecczyzny” . Koledzy 
rnówią, o nim, że dla jego pracy 
można bez wahania wystaw^ 
długoterminową gwarancję. 9aK 
zresztą sam mówi, szanuje tylko 
tych ludzi, dla których nie iua 
rzeczy niemożliwych i  tych c0 
to pracy się nie boją.

K iedy cykl inwestycyjny j eSl 
krótki —  jak w  „Kozienicach” 
nie ma mowy o poprawkach- 
Podchodzenie do tej samej rob0'1 
ty po raz drugi za dużo kosztuje- 
Żal własnego zdrowia i  straco­
nego czasu.
. —  Aby zostać dobrym monte­
rem, trzeba podnosić swoje kwa­
lifikacje. Daje to wymierne efek­
ty w  pcstaci dobrze wykonanej 
roboty i wysokich zarobków- 
Wysokie kw alifikacje pozwalaj® 
toż uniknąć w ielu  niebezpiecz­
nych sytuacji na montażu. &0 
wypadków dochodzi wówczas 
gdy monterzy wykonując proste 
operacje zapominają o zabezpie­
czeniu. Stąd zawsze sprawdzą 
się zasada, że lepiej zrobić ccS 
raz a dobrze. N ie wszystko moz- 
na petem naprawić. ,

(s)

—  Czy ktoś uwierzy, że jeszcze 
9 lat temu balem się wysokości? 
Jedynie fascynacja w ielk im i bu­
dowami przyciągnęła imnie do 
przedsiębiorstwa. Dziś jestem 
monterem.

JÓZEF W ALER IAŃCZYK  w 
„Energomontażu-Północ” pracuj e 
od 1970 r. Na budowie „Kozie-

Zima jak zima
Obecna pora roku jest szczególnie trudna dla budowla­

nych. Z/właszoza dla tych, którzy pracują w  odkrytym tera­
nie. A  jednak ludzie najmniej narzekają właśnie na mróz- 
Wiadomo, że co jakiś czas wygania do pakamery. Traci si$ 
więcej czasu, ale to wszystko jest do odrobienia.

Na zapleczu centralnej beto- 
n iam i ciepło jak w  przysłowio­
wym  uchu. Dwa ciepłe natryski 
i 6 um ywalek wystarczają 14-oso 
bowej załodze. Z żup regenera­
cyjnych załoga nie korzysta ze 
względu na ich jakość. .Sprawę 
wyżyw ienia rozwiązują bufety.

To, że czas wyczekiwania w  ko­
lejkach jest zbyt długi dotycz/ 
całego roku. N ie zimową naw oś' 
cią są też mechaniczne i  elek­
tryczne awarie betoniarek. Cho­
ciaż teraz występują one , częś­
ciej. N ie są usuwane zbyt szyb' 
(DOKOŃCZENIE NA  STR. 3-CJ)
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Zycie na 
delegacj i

Stanisław Janczak —  operator 
betoniarki mieszka w  Świerżach. 
Twierdzi, że w  mróz nie jest tu 
zbyt ciepło. W  sklepie kupuje 
tylko chleb. W oli nie liczyć na 
niepewne zaopatrzenie. Prowiant 
przywozi z rodzinnego Pruszko­
wa. Po powrocie z pracy ogląda 
telewizję. W prawdzie świetlica 
hotelowa wyposażona jest w  gry, 
ale n ie lubi z  niej ko-rzystać — 
zbyt ciemno tu od dymu.

Do teatru chodzi z rodziną. 
W hotelu mieszka się przyjem ­
nie. Głównie ze względu na to­
warzystwo kolegów. Dobrali się 
sarni. Wszyscy lubią porządek. 
To bardzo ważne, bo są i tacy 
co sypiają w  waciakach.

Z domu wyniosło się dobro 
przyzwyczajenia i  ciężko by było 
pogodzić się z takim towarzy­
stwem.

W przypadku nieprzejezdnych 
dróg nocuje :z nim i st. -mistrz be- 
teniarni Jerzy Wełnowski. Czuje 
się tu jak  w  rodzinie. Na co- 
dzien mistrz Wełnowski dojeżdża 
z Pionek. Wstaje o 4.30, a o 5.30 
wychodzi z domu. Drogi są te­
raz zaniedbane i z Pionek trzeba 
Podróżować ponad gadzinę. W  do­
mu jest około 18.10. Pozostaje 
tylko obiado-kolacja i  dziennik 
telew izyjny. ,Na film  nie ma już 

. czasu.
Pan Jerzy jednak tw ierdzi, że 

w domu naprawdę odpoczywa 
Stara się o. to rodzina —  żona 
i syn.

—  Spokój i pogodna atmosfera 
w domu to warunki regeneracji 
sił po nerwowej pracy. A  te  ma 
zapewnione.

Mieszkańcem hotelu w  Św ier­
żach jest monter Tadeusz Janusz 
Na budowie pracuje do 19.00. Po­
zostaje też w  pracy co drugą 
sobotę. P-ochodzi aż z spod Łań 
■Juta, ale rodzinę odwiedza re- 
Sularnie —  co dwa tygodnie.

Podróż —  szczególnie w  obec­
nych warunkach nie jest łat­
wa —  często trzeba korzystać z 
„okazji” .

W  hdtelu po 19.00 często bra­
kuje ciepłej wody. Często w  tym 
bloku brak je j w  ogóle. Lokato­
rzy myją się w ięc śniegiem.

Za łepszy-ch czasów sklep w  
Świerżach był Otwarty do 20.00. 
Teraz tylko do 19.00; Wyklucza 
to możliwość zaopatrzenia się 
przez ludzi pracujących przez 
12 godzin. Zakupy robi się na 
budowie, a kolejk i w  bufetach 
są i jednak długie. Ktoś z  brygady 
musi tracić czas pracy.

Stanisław Urbaniak pracuje na 
delegacji od 1965 r. (Pracował w  
Adamowie, Pątnowie, Turoszo- 
wie, Kozienicach, RFN, Dolnej 
Odrze, Łodzi. Teraz przyjechał 
budować bloki 500 MW. Chwali 
warunki hotelowe. Mieszka w  
piątkę w  dwupokojowym miesz­
kaniu. Współlokatorzy są sym­
patyczni.

—- Czeka się jednak co ten 
drugi piątek -na iwizytę w  do­
mu —  m ówi pan Stanisław. A  
tu mam kłopoty z dojazdem do 
Konina. K iedy  trasę obsługiwał 
koziendeki Oddział PK S  autobu­
sy były bardziej sprawne. Teraz 
oddział radomski przysyła auto­
busy stare, które często psują 
się na drodze. Ostatnio do K o­
nina zajechaliśmy na godzinę 
pierwszą w  nocy.

N ie wszyscy mieszkają w  sa­
mym Koninie —  wtrąca Stani­
sław Kruszyński. Mnie przyjazd 
o tej porze kosztuje 209 złotych 
wydane na taksówkę. Niektórzy 
mają do pokonania dłuższą tra­
sę.

Stanisław Urbaniak twierdzi, 
że siedzenie ;na delegacji d praca 
w  ciągu 9,5 godziny -nie ma sen­
su —  te same- pieniądze można 
zarobić w  domu.

Z im a  j a k  z i m a
(d o k o ń c z e n i e  z e  s t r . 2-ej)
ho ze względu na brak części 
kamiennych —  tak samo dokucz­
liwy zimą i latem. Na koło zę­
bate n,p. betoniarki czekają już 
rok. W ykazy najpilniejszych po­
trzeb składane w  listopadzie 
uh.r. i styczniu br. nie mogą do­
czekać się realizacji.

Prawd-ziwiie zim owe kłopoty 
Występują z surowcami. Ostatnio 
na -budowie znowu brakuje kru­
szywa. Brak -odpowiednio duże- 
®°i podgrzewanego składowiska 
Powoduje, że -nie zawsze udaje 
Slę rozkruiszyć zgromadzony za- 
Pas. Podobna sytuacja istnieje w  
oazie materiałowej. Zamarzło 
Wa-pno hydratyzowane i na bie­
d c e  potrzeby trzeba ’ je  poży­
j e  z innych przedsiębiorstw, 
“ raki wody to też nie tylko zi- 
^owa bolączka. Betoniarnia ma 
Własną studnię —  niestety z nie­
prawną od lat pompą.
Na nierytmiozność dostaw za- 

Prawy i -betonu mają wpływ 
Późnienia autobusów. Część za- 

,°5i dojeżdża — w  tym operator 
kierowca wywrotki. Ich nie- 

Peoność lub spóźnienie powo­
ż ę  ok-reś-lone konsekwencje, 

u Mróz, nie mróz — ale trze- 
J* razłacil0iwaić twierdzą łado-wa- 

e z bazy materiałowej. 
r Musimy liczyć na własne 

i kilofy. iNa mechanizacjęnie naa co liczyć. Są kłopoty z
Prowadzeniem pary d np. grys 

PUsi-my irąbać kilofem . N ie 
j ?zystkie p łyty z prefabrykacji 
0r/;* Przy drodze. Dlatego też 

sanizujenay niejako prywatne 
cl e odśnieżania.

tma ^ zbiorowy pracy gwara li­
ków dostawę zwy-kłych gumia- 
dałvK Są one zbyt śliskie. P rzy- 
sk(jp . gu-mofilce. Trzeba
- - zy ć przecież na samochód, 

S i tarcicę. W  samym gumia-

ka-ch marzną nogi, a filce są za 
śliskie. ’ Gumofilce nie należą się 
ładowaczom. Może więc trzeba 
sporządzić stosowny protokół 
konieczności?

W  Zakładzie Produkcji Po­
mocniczej „Energomontażu” w  
najtrudniejszych warunkach pra­
cuje brygada Janusza Kleśniaka 
kompletująca rurociągi. Brygada 
również zorganizowała akcję od­
śnieżania. Brak jest jednak do­
staw podstawowych rur. Skomp­
letowano 40 tomów (tom to n it­
ka rurociągu -bądź je j fragment), 
do skompletowania pozostało 120 
tomów.

W  budynku głównym bloków 
500 -MW w  kotłowni zainstalo­
wano 14 nagrzewnic. Do. tej po­
ry przez jeden dzień działało 
osiem.- Budynek jest słabo 
uszczelniony i temperatura na 
co dzień jest o 3— 4 stopnie w yż­
sza niż -na zewnątrz budynku.

Zupy regeneracyjne przywożo­
ne są nieregularnie. Często ich 
amatorzy zastają kartkę, że po­
siłek będzie o  10.30, a faktycznie 
pojawia się o 11.30 i później. 
Strata -czasu w ydaje się poważ­
na. W  maszynowni niesprawne 
nagrzewnice utrudniają widocz­
ność. Brygada Henryka Biskupa 
pra-cuje przez 12 godzin. W ydłu­
żony dzień -pracy wpływa na to, 
że szybko zużywają się buty a 
muszą wystarczyć na rok.

I jeszcze jedna trudność zw ią­
zana z mrozami. Niskie tempe­
ratury nie pozwalają na spawa­
nie.

K łopoty związane z  zimą są 
zatem trudnościami całoroczny­
mi. N ie mróz nam przeszkadza 
w  pracy, ale brak części zamien­
nych, dostaw, sprawnych urzą­
dzeń.

Ic

W hotelu po powrocie nie -brak 
niespodzianek —  pr-zez tydzień 
była tylko gorąca, a -przez na­
stępny zimna woda.

O imprezach kulturalnych nas-i 
rozmówcy n ie -marzą. “Zbyt są 
zmęczeni p-o pracowitym dniu. 
Z rozrywek najlepsza jest tele­
w izja.

Halina i Stanisław Ilutniccy 
od 4 lat są zakwaterowani w  ho­
telu „H ” . Jest to jedyna -rodzina 
wychowująca /tu. dzieci. Warunki 
dó tego nie są łatwe. Duży -ruch 
wywrotek sprawia, że spacery 
są m ożliwe tylko w  soboty i -nie­
dziele. W  mocy -rodzinę budzą 
ryczące zawory.

Od 4 lat państwo Hut-niccy 
mają pełny wkła-d w  spółdzielni 
mieszkami ctwej. W ydaje się, ż e w  
tym przypadku należałaby przys­
pieszyć przydział mieszkania. 
Choćby ze względu na to. że 
często w  wolne soboty i  nie­
dziele, brak jeslt w  hotelu ciepła. 
Latem do (mieszkania dostaje się 
kurz ze zbiorników -retencyj­
nych.

—  Mieliśmy obiecany hotel w  
Świerżach —  mówi pa-n-i Halina, 
ale chyba wcześniej doczekamy 
się na własne mieszkanie. I  choć 
to dopiero nasza pierwsza dele­
gacja, zamieszkamy w  Kozieni­
cach już .na stałe.

Życie na delegacji —  jakie 
jest? Sa pewno nie usłane ró­
żami. Jednak musi być coś fas 
cynującego w  (budowlanej przy­
godzie pracy w  elektrowni. 
Przecież nie tylko zarobki -przy­
ciągają tu -ludzi.

(i)

25 lat służb bhp

Przede wszystkiai-człowiek!
Prowadzenie szerokiej działal­

ności profilaktycznej dla stworze­
nia bezpiecznych warunków pra­
cy , stało .. się ■ m ożliwe dzięki 
■uchwale Prezydium Rządu z 
1953 rok-u. Uchwała czyniła od­
powiedzialnym .zą stan bhp. w  
zakładzie . dyrektora, k ierowni­
ków wydziałów, mistrzów i bry­
gadzistów. Kolejne akty prawne 
były opracowywane zgadnie z 
założeniami tej uchwały.

W  Przedsiębiorstwie Montażu 
Elektrowni i Urządzeń Przem y­
słowych „Energomontaż-Północ” 
(które również obchodzi swój 
srebrny, jubileusz) w  początko­
wym  okresie działalności istniała 
bardzo mała komórka bhp. 
W. służbie bhp przedsiębiorstwa 
nie ma już łudzi, którzy pamię­
tają. tamte trudne lata. Są. jed ­
nak pracownicy, którzy zaanga­
żowaną ■ pracą w  późniejszym 
okresie przyczynili się do osiąg­
nięcia dobrego klimatu i zrozu­
mienia idei przepisów bhp. Na­
leżą do nich: Jerzy Jaskaczyk, 
Stanisław Wier-zchucki i niepra­
cujący już w  przedsiębiorstwie 
Stanisław Bąk i Józef Haciołek.

Rozbudowa komórki bhp na­
stąpiła w  latach 1960— 70. Całą 
służbę scentralizowano, w  zarzą­
dzie przedsiębiorstwa,; powołując 
zespół głównego specjalisty. 
W  zespole baz i zaplecza w  Bó- 
ryszewie k/Sochaczewa —  zorga­
nizowany został gabinet' Ochrony

pracy. Rozpoczęła się intensyw­
na działalność. Załogą nie miała 
wpojonych nawyków bezpiecznej 
pracy. Często dochodziło do kon­
flik tów  między inspektorami a 
dozorem technicznym. W ielu 
członków załogi uważało, że w y­
m agania behapowskie są tylko 
przeszkodą w  pracy. Urządzenia 
też nie zawsze spełniały wyma­
gania bhp.

Na zmianę stosunku pracow­
ników do spraw bhp wpłynęła 
akcja szkoleniowa, ale też i 
przykre doświadczenia —  w  tym 
okresie było niemało wypadków.

Najważniejsza jednak okazała 
się wyraźna poprawa dyscypliny 
w  zakresie przestrzegania proce­
sów technologicznych oraz zasad 
i przepisów BHP.

Z okazji X X V -lec ia  powołania 
służb bhp w  Polsce Ludowej 
wszystkim pracownikom służb 
bhp należą się słowa uznania za 
ich wysiłek skoncentrowany na 
tym, aby pracowało nam się 
łatw iej i bezpieczniej.

Jan Sądej
Od redakcji: Autor artykułu 

jest jednym z pracowników służ­
by bhp w  przedsiębiorstwie. Bu­
dowa bloków energetycznych 
„Kozien ic” , którą się opiekuje 
uzyskała w e współzawodnictwie 
o tytuł: „Najbezpieczniejszego
placu budowy” ,- w  roku 1977, 
pierwsze miejsce w  ramach 
przedsiębiorstwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-ej)
stropo-dachu i  ścianek osłono­
wych w  4 klatkach schodowych 
przystąpiono do prac wykoń­
czeniowych.

Mimo niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych R P R I prze­
kazało do uruchomienia przyłą­
cza i kanały C.O., wymienni- 
kownię, kompletną instalację CO 
w  2 klatkach schodowych i  pio­
ny wod.-kan. Duże słowa uzna­
nia należą się kierownikowi 
Marianowi Zawodnikowi z R PR I 
i jego brygadom za niezwykłe 
tempo wykonywania zadań. ’ 
Również (załoga „Beton-Stalu” ■ 
oraz służby techniczne kierowni­
ka Szymańskiego wykazały dużą 
ofiarność w  trudnych warunkach 
zimowych, pracując z własnej 
in icjatywy w  okresie dni w o l­
nych od pracy, znacznie przy­
spieszając zaawansowanie robót ' 
budowlanych i wykończenio­
wych'. ■ - ■

Nie wszyscy jednak podchodzą 
lak poważnie do realizowanych 
zadań. Przykładem lekkomyślne­
go działania wydaje się być ra­
domski „Inwestprojekl”. Pisaliś­
my już o powolnym przekazy­
waniu placów pod budynki 6, 8,
9 i 10. Nic ułatwia to budowla­
nym terminowego wykonania 
planowanych 10.200 m kw. po­
wierzchni mieszkaniowej.

Po długiej zwłoce „Inwestpro- 
jekt” zlecił „Beton-Stalowi” robo­
ty przygotowawcze polegające na 
oczyszczeniu terenu z istniejącej 
zabudowy i gospodarki podziem­
nej. (Jeśli czytelnicy pamiętają 
artykuł pt.: „Kto ma rację?” zo­
bowiązał się do tego właśnie in­
westor.)

„Beton-Stal” zakończył prace 
w  m-cu grudniu a „Inwestpro- 
jekt” miał natychmiast w  sposób 
formalny przekazać teren w  ce­
lu prowadzenia dalszych robót 
cyklicznych. Nie zrealizowano 
tego do tej pory.

Nie czekając na wspomniane 
dokumenty, załogi budowlanych 
roboty fundamentowe rozpoczęły.
I tak oto pojawiły się kolejne 
kłopoty na pechowej budowie 52: 
niebezpieczny odcinek na trasie 
pracy dźwigu, brak zasilania w 
energię elektryczna oraz wodę 
dla potrzeb budowlanych (prze­
jęcie placu pod budynek zamiast 
w  roku ubiegłym nastąpi, jak 
z lego wynika, najwcześniej za 
kilka miesięcy. „Aby do wios­
ny” —  tak pewnie myślą odpo­
wiedzialni ludzie z „Inwcstpro- 
jektu”).

Przykre doświadczenia kierow­
nictwa budowy osiedla „Wschód” 
w  czasie realizacji budynków 4 
i 5, wynikające z niekonsekwen-

C z e k a m y  
na m ieszkania

cji projektowych, stały się te­
matem narady w  styczniu br. z 
udziałem biura projektów „In- 
westprojektu” Kombinatu Bu­
dowlanego z Radomia i kierow­
nictwa zakładów prcfabrykacyj- 
nych, też z Radomia. Celem tego 
spotkania było podjęcie kon­
struktywnych ustaleń zmierzają­
cych do uporządkowania tychże, 
sprąw projektowych. Okazało 
się Wtedy, że podległe Kombina­
towi Budowlanemu zakłady pre- 
fabrykacyjnc nie są w  stanie w 
chwili obecnej produkować 
wszystkich elementów, których 
wymaga technologia uprzemysło­
wionego budownictwa mieszka­
niowego. Zastanawiające, że do­
piero teraz Kombinat Budowla­
ny doszedł do tego „sensacyjne­
go” odkrycia, kiedy to już od lat 
uprzemysłowiony system kiclec- 
ko-szczcciński stosowany jest' na 
szeroką skalę w  wielu regionach 
kraju. Kto da odpowiedź na py­
tanie, z czyjej kieszeni czerpać 
będziemy środki 'na pokrycie 
kosztów wielu deficytowych ma­
teriałów niezbędnych w  tej sy­
tuacji do budowy mieszkań me­
todami „jak za dawnych lat”? 
Tymczasem sztab ludzi w  „Inwe- 
stprojekcie” przep’rojcklowuje i 
„przelicza” prefabrykaty zgodnie 
z wymogami „nowej technologii”.

Ubolewać w  tym miejscu na­
leży, żc dobrze opracowana do­
kumentacja dla systemu kiclec- 
ko-szczecińskiego, tak bardzo 
usprawniająca montaż budyn­
ków, stwarzająca warunki dla 
przyspieszonej realizacji obiek­
tów mieszkaniowych, zostaje prze 
transponowana do metod jak za 
króla' Ćwieczka.

Narobił tu ktoś wielkiego ba­
łaganu. Stąd . teraz brać deficy­
towe materiały jakimi są wapno 
i cegła?

Na styczniowej naradzie 
przedstawiciele Komitetu ’ Bu­
dowlanego z Radomia deklaro­
wali stopniowe przystosowywanie 
zakładów prefabrykacyjnych do 
produkcji elementów według 
dokumentacji systemu kielccko- 
-szczecińskiego, gdyż stosuje się 
go (tak przynajmniej być powin­
no) m. in. w  Grójcu, Kozieni­
cach, Radomiu, Warce. Czy aby 
jednak z deklaracją nie spóź­
niono się o co najmniej dwa la­
ta? Przecież już wtedy wiadomo 
było co pociąga zą sobą wpro­
wadzenie przemysłowych metod

do budownictwa mieszkaniowe­
go.

—oOo—

Budowlani z  „Beton-Stalu” 
starają się uporać jak najlepiej 
z zadaniami koziflndckiej miesz- 
kamiówki. W  tym  celu poszerza­
ny jest stari załogi budowy 52 i 
jednocześnie baza maszynowa. 
W  Jej chw ili na placu budowy 
pracują dwa dźw igi typu ŻB-75, 
lecz do zrealizowania 4 obiek­
tów  w  br. potrzebny będzie jesz­
cze jeden żuraw w ieżowy. Kon­
centracja dużej ilości pracowni­
ków branży murarskiej, tynkar­
skiej, posadzka rskiej i malar­
skiej umożliwi wykonanie 
130 000 m kw. tynków i 60 000 m 
kw. podłóg i posadzek. Rozpoczę­
to już we własnym zakresie 
intensywne szkolenie junaków 
OHP.
■..Na /plac budowy w  I I  etapie 

.skierowano niezbędną kadrę 
średniego nadzoru technicznego. 
Tutaj właśnie młodzi technicy 
odbywają swój staż zawodowy. 
Rozpatrywany jest także postu­
lat powierzenia obowiązków m i­
strza przodującym brygadzistom 
różnych specjalności.

Zadaniem pierwszoplanowym, 
które postawiło przed sobą k ie­
rownictwo budowy osiedla 
„Wschćd” , jest poza dobrą pro­
dukcją przygotowanie dla załogi 

,w  jak  najszybszym czasie dobre­
go zaplecza socjalnego. W  celu 

„stworzenia wzorowego placu bu­
dowy sprowadzono kontenerowe 
pomieszczenia typu TERM OKOR. 
Znajdą się tam: szatnie, stołów­
ka, biura, sanitariaty, łaźnie i 
świetlica, Pomyślano też o n ie­
zbędnej powierzchni magazyno­
wej. Urządzenia te  w  miejscach 
wyznaczonych przez 'inwestora 
zostaną zamontowane na przeło­
mie marca i  kwietnia br.

—(oOo

; Publikując powyższy materiał 
mamy pewien niedosyt, z które­
go cziujemy się w  obowiązku 
wytłumaczyć czytelnikom. W y­
brane tu problem y przedstawiliś­
m y bardzo wyrywkowo. A le  
jeśli zestawić wcześniej druko­
wane artykuły z cyklu „Czekamy 
na mieszkania” , obraz sytuacji 
osiedla „Wschód” będzie pełniej­
szy. Temu też posłużą następne 
publikacj e.

(sgs)
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Wprawdze już dawno zakończy 
ło się zimowisko dla dzieci pra­
cowników WPBEliP „Beton-Stal" 
nie odmówię sobie jednak przy­
jemności przekazania relacji z 
małej podkarpackiej wioski Groń.

Kiedy dotarłem tam wieczorem 
SO stycznia br. zerwał się właś­
nie silny wiatr halny. Wszystkie 
smreki ubrane do tej pory w 
białe puchowe czapy następnego 
ranka zaświeciły ciemnymi czu­
prynami. Operujące intensywnie 
słońce zrobiło swoje. Stromymi 
dróżkami pomiędzy góralskimi 
domami, w których kioaterowali 
uczestnicy zimowiska dla uczniów 
szkół podstawowych, popłynęły 
maleńkie potoczki. A  to pech po 
myślałem. Tam w Kozienicach 
ostra zima...

Zimowisko trutało już od 21 
stycznia br., a zakończyć się mia 
ło za cztery dni. Potem przyje­
chała dobrana młodzież ze szkół 
średnich. W 5 domach zakwate­
rowano 78 osób.

Jak poinformowała mnie kie­
rowniczka zimowiska pani Kry­
styna Czajka —  dzieci podzielo­

no na dwie grupy: narciarzy i 
saneczkarzy. Dla nich też we 
własnym zakresie, przygotowano 
tor saneczkowy i zbocze zjazdo­
we. Program zimowiska opraco­
wano w taki sposób, aby zajęcia 
proioadzić niezależnie od pogody. 
W domu kieroumika, a jednocześ 
nie kwatermistrza ośrodka urypo 
czynkowego „Gromady” pana 
Władysława Mąki uczestnikom 
zimowiska udostępniono dużą 
świetlicę. Na szczęście pogoda do 
pisywała. Stąd zajęcia organizo­
wano przede wszystkim na świe 
żym powietrzu. Wędrówki w o - 
kolice Nowego Targu, Bukouńny 
Tatrzańskiej, odwiedziny u góra­
li, występy kapeli, wieczór gawę 
dziarski —  to niektóre tylko a- 
trakcje jakie organizatorzy zapew 
niii dzieciom.

Przyszedł czas na rozmowy — 
z dziećmi.

—  Na początku tęskniłam za 
rodzicami, bo jestem pierwszy 
raz na zimowisku. Znalazłam tu 
bardzo miłe koleżanki i czas mi 
się nie dłuży —  powiedziała mi 
mała Beatka.

Duże opady śnie­
gu cieszą naszych 
milusińskich

H ą d k  ty d a te U ity
W ubiegłym sezonie polscy fi­

lateliści nie mieli powodów do 
narzekań. Nominał i ilość emisji 
wydanych znaczków nie przekro­
czyły zwyczajowych cen i ilości.

Wydano w 1978 r. 26 emisji: 
63 znaczki: 3 bloki. Nominał ogó­
łem wyniósł 205,50 zł. Tematyka 
znaczków była oryginalna i uroz­
maicona. Przeważała tematyka 
okolicznościowa, a więc znaczki 
wydawane z okazji rocznic, upa 
miętniające wybitne wydarzenia 
(np. lot w kosmos M. Hermaszew 
skiego, mistrzostwa świata w pił 
ce nożnej itp.).

Najdroższym znaczkiem wyda­
nym w ub. roku jest znaczek lot 
niczy o nominale 50 zł. Znaczek 
o takim samym nominale wyda­
ny był również w  1958 roku z 
tym, że napis „lotnicza” na znacz 
ku podkreślał jego znaczenie. O - 
becny, napisu takiego nie posia­
da, gdyż jak wiadomo poczta 
przestała wydawać specjalne 
znaczki przeznaczone wyłącznie
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dla przesyłek lotniczych.
Najdroższa seria przedstaioia 

historię lotnictwa (6 znaczków), 
natomiast do najładniejszych za­
liczyć można znaczki z serii „o- 
chrona przyrody i środowiska” 
(6 znaczków) i ,2 0 0  warszaw­
skie” (7).

Wydano 3 bloki, z których jed 
nym upamiętniono wystawę fi­
latelistyczną w Pradze (nominał 
6 zł) drugim wystawę Coper w  
Kanadzie (nominał 8,40+4 zł), 
trzeci zaś upamiętnił 30 rocznicę 
zjednoczenia ruchu młodzieżowe­
go (nominał 1,50 zł). Odnośnie 
dwóch pierwszych bloków war­
to zauważyć, że poczta nasza po­
dąża za modą wydawania blocz­
ków z okazji międzynarodowych 
wystaw filatelistycznych. Można 
podyskutować nad celowością wy 
dania trzeciego bloku o nomina­
le 1,50. Nominał wskazuje, że 
można nim opłacać krajowe prze 
syłki listowe. W praktyce jest to 
dość kłopotliwe, bloczek zabiera 
sporo miejsca na kopercie a wy 
rywanie znaczka z estetycznego 
bloku jest nieporęczne.

Na osobną wzmiankę zasługuje 
seria poświęcona M. Hermaszew­
skiemu ,JHerwszy Polak w kos­
mosie”. Otóż oprócz zwykłej emi­
sji w arkuszach wydano 2 arku­
siki po 6 znaczków i 2 przy- 
znaczki. Arkusiki wydano w o - 
graniczonych nakładach i otrzy­
mali je wyłącznie członkowie 
Polskiego Związku Filatelistów.

Należy ptodkreślić, że nowe 
znaczki są bardzo starannie wy­
dane i posiadają piękne graficz­
ne wykonanie. Nic też dziwnego, 
że cieszą się w kraju i za grani­
cą dużą popularnością. Niektóre 
emisje są bardzo poszukiwane i 
wysoko cenione.

Plan emisji znaczków na rok 
bieżący podamy w następnym 
Wfdawu masztj gazety.

4r.

—  W naszej grupie jest taki 
jeden chłopak z pierwszej klasy. 
Proszę sobie wyobrazić, że on 
najlepiej jeździ na nartach —  do 
dał Krzysio.

—  Zapraszamy na nasz kon­
kurs na najładniejszą rzeźbę 
śniegową —  usłyszałem i nie 
wiem kiedy znalazłem się na 
przestronnym podwórzu ośrodka 
wypoczynkowego. Krótki marsz 
w górę po zboczu i już widać 
piękne rzeźby. Jest i karykatu­
ra wychowawcy —  instruktora 
narciarskiego, i zaprzyjaźniony 
pies z zimowiska i forteca. M ó­
wię wam, różności. Tylko dzie­
cięca wyobraźnia jest w stanie 
podsunąć, aż tyle pomysłów. Po­
tem szacowne jury długo medy­
towało nad ustaleniem listy zwy 
cięzców. Uf, trudne zadanie. Pro 
szę się nie martwić, medali nie 
zabrakło.

Z  niecierpliwością czekają ko- 
zienickie mamy, na to, że przy­
toczę tu jadłospis zimowiskowej 
kuchni. Proszę mi wierzyć pysz­
ności —  a ja lubię dobrze zjeść 
i znam się na tym! A wszystko 
to z własnych produktów ajen­
tów, domowe wypieki, swojska 
wędlina, a nawet takie smakoły­
ki jak góralska kaszanka i „za­
lewajka”.

Z  ojcowską troskliwością, jak 
twierdziły dzieci, opiekował się 
wczasowiczami gospodarz ośrod­
ka „Gromady” pan Władysław 
Mąka. Dodać należy, że sympa­
tyczny gazda jest znanym spo­
łecznikiem w okolicy. Pełni funk 
cję sołtysa we wsi Groń, jest 
strażnikiem przyrody, radnym, 
przewodniczącym OSP, myśli­
wym i z pasją opowiada o oko­
licy. Nic też dziwnego, że szyb­
ko stał się ulubieńcem dzieci.

Przed wyjazdem dzieci zobo­
wiązały mnie do wstawienia się 
w warszawskiej dyrekcji „Beton- 
-Stalu" za zorganizowaniem ku- 
ligu. Słowa dotrzymałem, obieca 
no mi, a jakże. Szkoda, że tylko 
na obietnicy się skończyło. Ale i 
tak zimowisko było udane, a dzie 
ci miały warunki do wypoczyn­
ku niemalże komfortowe.

Więcej szczęścia miały do ku- 
ligu dzieci z bratniego zimowis­
ka „Beton-Stalu” w  Olczy koło 
Zakopanego. 24 osobowa grup­
ka wypoczywała w dwóch do­
mach wczasowych. Warunki ja­
kie zapewniono tam dzieciom by 
ły równie dobre.^Może tylko tro­
chę za ciasno miały dzie­
ciaki w pokojach. Kierowniczka 
tego zimowiska pani Sabina Masz 
ke starała się aby i tu program 
był atrakcyjny.

Oj, pohasałoby się jeszcze po 
tych górach —  wolały dzieciaki 
wysiadając z autobusu po przy- 
jeżdzie do Kozienic. Czy trzeba 
lepszej cenzurki?

P e r s p e k t y w y  
atomowej energetyki

( S )

Budowana w  Żarnowcu elek­
trownia jądrowa zasili krajowy 
system w  latach 1985—*1986. 
Otrzyma ona reaktory W W ER 
(wodno-wodne) typu nowoiworo- 
neskiego, budowane od lat w  
ZSRR, wypróbowane, stale ulep­
szane, niezawodne. W  połowie 
lat osiemdziesiątych Żarnowiec 
osiągnie moc 880 megawatów z 
dwóch bloków. Następnie zain­
staluje się tu reaktor 1000-mega- 
watowy, będący ulepszeniem 
konstrukcji nowoworonesfciej. 
Obecnie rozpoczyna w  ZSRR 
pracę pierwszy egzemplarz tego 
typu. Będzie to —  zdaniem na­
szych specjalistów —  w  przysz­
łości podstawowe urządzenie na­
szej energetyki atomowej.

Takie właśnie reaktory otrzy­
ma kolejna elektrownia atomo­
wa —  o mocy 3000 M W  —  która 
najprawdopodobniej zostanie zlo­
kalizowana w  rejonie zapory 
ciechocińskiej, zgodnie z regułą 
wznoszenia takich inwestycji w  
pobliżu w ielkich zbiorników wo­
dy, niezbędnej do chłodzenia.

Tak więc do roku 1990 elek­
trownie żarnowiecka i ciechociń­
ska zasilą krajową energetykę, 
według obecnych ustaleń, mocą 
4880 megawatów. Rok dwutysięcz 
ny natomiast otworzy energetyka 
jądrowa mocą 20.000 MW, co od­
powiada całemu naszemu „sta­
nowi posiadania” w  roku 1978. 
W yliczenia bilansowe wykazują, 
że jest to wsparcie niezbędne, 
choć kosztowne: nie ma innego, 
realnego sposobu zapewnienia 
dostatku elektryczności w  blis­
kiej przecież perspektywie roku 
2000, jak tylko wprowadzenie 
energetyki jądrowej. Zabrakłoby 
po prostu możliwości dodatkowe­
go wydobycia jeszcze 50 m ilio­
nów ton węgla, na przewiezienie 
tej masy, wreszcie na zapewnie­

nie ochrony środowiska na uprze 
mysłowionych obszarach. Tak 
więc mimo obfitości węgla, m i­
mo technicznych komplikacji, ja ­
kie powoduje podjęcie produkcji 
sprzętu dla energetyki jądrowej, 
nie ma dla niej alternatywy.

Za 20 lat piąta część mocy ele­
ktrowni pochodzić musi z elek­
trowni jądrowych. Realność tego 
programu zależy od naszego prze 
mysłu. Po serii ostatnich usta­
leń specjalizacyjnych i porozu­
mień kooperacyjnych zaawanso­
wano już przygotowania do pro­
dukcji generatorów pary, zastę­
pujących, wraz z reaktorem, ko­
cioł w  układzie klasycznym. 
Przygotowuje się produkcję sta- 
bilizatorów ciśnienia, armatury, 
urządzeń pomocniczych. Za kilka 
tygodni odbiorcy otrzymają z 
krajowych fabryk pierwsze wy­
mienniki ciepła, ważny węze‘ 
elektrowni atomowej. Wszystko 
też wskazuje na to, że polski 
przemysł otrzyma zlecenie na
budowę kompletnych maszynow­
ni dla elektrowni atomowych’ 
pierwszej —  oczywiście dla Żar­
nowca. Opanowanie tej produk­
cji, wymagającej dużej jakości i 
niezawodności to warunek uzys" 
kania od partnerów sprzętu bę­
dącego z kolei przedmiotem ic“ 
narodowej specjalizacji.

Warto przy tym zwrócić uwa­
gę na fakt stosunkowo mało eks­
ponowany. Otóż zarówno koszt, 
jak i czas budowy atomowych 
stacji powiększa się z n a c z n i e  

wskutek niespotykanych dotąd 
przedsięwzięć chroniących PfzC{* 
awarią. Żarnowiec i Ciechocinek 
nie będą obiektami bardziej nie­
bezpiecznymi niż „Rybnik” czy 
„Żerań”, a pod wieloma wzgl?' 
darni mniej będą zagrażać czło­
wiekowi i środowisku niż *® 
opalane węglem.

Głębinowa elektrownia
W  strefach podzwrotnikowych 

różnica m iędzy temperaturą w o­
dy morskiej na powierzchni 
oceanu, a na głębokości 1000 m 
wynosi Ok. 20°C. Amerykańscy 
specjaliści opracowali w ięc kon­
cepcję elektrowni, wykorzystu­
jącej tę różnicę temperatur. 
Elektrownia ma być zbudowana

w  postaci pływającej wyspy 0 
średnicy przeszło 1100 m  i 
sokośoi 17 pięter. Wyspa skon' 
struowana ma Ibyć ze specjalnie 
umocnionego betonu, zaś rura 
doprowadzali ąca rwodę z głęboko­
ści 1300 m —  z  laminatu szkło- 
poliestrorwego. Konstrukcja całej 
instalacji ma ważyć 260 tys. ton-

Każdy, tato po raz pierwszy 
zgłasza projeikt racjonalizatorski 
lub podejmuje pracę nad jakim ­
kolwiek innym pomysłem tech­
nicznym powinien wiedzieć, że 
istnieje specjalnie dla niego 
adresowana gazeta —  „Tem ał- 
-W iR ” . Tym , którzy są już ra­
cjonalizatorami czy wynalazcami 
o istnieniu tego pisma przypo­
minać chyba nie trzeba.

Dwutygodnik: „T E M A T  —
W YN ALAC ZO SC  I R AC JO N A­
L IZ A C J A ” jeist jedynym  w  kra­
ju czasopismem w  całości po­
święconym zagadnieniom nowa­
torstwa technicznego i ochrony 
własności przemysłowej. Aktual­
ność poruszanej tem atyki oraz 
starannie opracowana szata gra­
ficzna sprawiają, iże gazeta ma 
formę żyw ą i popularną. P ierw ­
sze kolumny numeru zajmują 
artytauły, w  których w iele m ie j­
sca pośiwięca się prezentowaniu 
najnowszych problemów osiąg­
nięć wynalazczych w  kraju i  za 
granicą. Dalej spotykamy zawsze 
reportaże, lapisy rozwiązań tech­
nicznych i  ciekawostki. Regular­
nie zamieszczane porady prawne 
pomagają twórcom uporać się z 
kłopotami związanymi z prze­
w lekłym  wdrożeniem ich projek­
tów, wynagradzaniem, ustala- 
aism  ąutorstwa itp. •

Łączność z  czytelnikami za­
pewnia pismu szeroko rozwinięta 
sieć korespondentów z zakładów 
pracy oraz klubów techniki i ra­
cjonalizacji. Ludzie ci, znajdują­
cy sdę w  samym sercu nowator­
skich przedsięwzięć, na bieżąco 
dostarczają informacji z zakresu 
ruchu wynalazczego na ich te­
renie. Korespondenci „Tematu” 
współzawodniczą między sobą. 
Najaktywniejsi są wyróżniani na 
dorocznych uroczystych spotka­
niach redakcyjnych.

piruje do działania poprzez Pr ° ' 
zentowainie wzorców dobrej r 
boty, inform uje pomaga w  wy' 
borze problematyki, -ukierunk0' 
wuje racjonalizację nie tracą 
jednak z oczu spraw na P°2°_ 
drobnych, dotyczących waruiP' 
ków  pracy wynalazców, ich co­
dziennych kłopotów i  zawsze do­
magając się konsekwencji w  s,t(T
aunku do winnych .zaniedba11.
Czytają go chętnie zarówno W1'  
żynierowie, konstruktorzy, Pr° '

„Tem at”  toru je drogę wynalaz­
com ,i racjonalizatorom, popula­
ryzuje działalność K T iR -ów , ins-

jektanci jak  i  m istrzowie i  bry­
gadziści.

Zachęcamy do zajrzenia do te' 
go interesującego czasopisma. N , 
pewno znajdziesz coś dla sietee

Gi g a nt y c z na
e n e r g i a

W  czasie krótszym niż jedna 
miliardowa część sekundy ten 
laser em ituje mac 1111,3 try lio ­
na W. Skonstruowany w  kalifor­
nijskim ośrodku badawczym 
LaWrence L iverm ore Laboratory 
jest on praw ie trzy  razy siln ie j­
szy od poprzednio uznanego za

najsilniejszy, skonstruowana?do
zresztą w  tym  samym ośrod' 
ku. Cała instalacja ma długo^ 
boiska piłkarskiego i w y so k i 
2 pięter, służyć ma zaś do zaih' 
stalowania kontrolowanej reak*)' 
tormajądrowoj.


